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Pierwszy prezes Dumy. 


Р. 1. Btrezowiez ріме w „К.Р. o prezy- 
deore Damy : 

„2 wyglądu dać można Muromcewowi lat 
uzedżdsiesiąt lub uzeźódziesiąt раге. Postać 
kmeta. Głowa wzniesiowa w górę. Włosy ii 
brods siwo, М» twarzy туге: powagi, rom- 
me, salachetn0ści. 

Nalriał zawsze do tych, co usiłowali prey- 
tqieszyć nadrjasie dnia wolsokci, Pracował 
ma pola uaukowem, jako реа i profesor, 
s także w Instytucywch samorządu W Jito 
padzie 1904 robu zosłasł ię w lesbie 100, 
któzy робрінај? w Petersburgu kądani: kon- 
stytazyj, Był tr wówezas eryo wielkiej od 
wag! obywatelskiej 

Pvacałem go w kilka doi potem U Ladai 
chiego, za pierwszym ajródsie polako тузу}, 
skis, Opowisds? {ужо i riozwykie zajmują 
e o świeżych slerasniseb, 

Kiedy wę rospoczły rospruwy o etosan- 
kasb wdawał sią pierwszy = R 
syen. Do tej chwili bremi w usach molch 
jego pha głęboki, metaliceny: 

— То wszystko, co się Aiało dotychczae 
w Polsce, uważam ха айо! Brosęśliwy је 
siem, śe mogę tu powiedzieć p zedstawieja 
low naroda polskiego.. 

Pod jego presydeaeyą zapadła w rok pn 
tm uchwała „Ziemoów”, domagojąca się su 
Зорові Polski, 

Podczas prserwy spotkałem się = nim na 
«obcóach. Był promieciejący, 

— То жайна res — mówił — bardo 
waiss! Nam potrecbn» była taka sprawa sa- 
asduitas, Mdeslna, sby ły tjadowezyć, aby 


2 KRAKOWA. 


je na Wawelu, — Planty. — „Kniążę 


о виреат „Mi 
меч Mortki*. — Koło literacka ат! ) 


Byliście państwo na Wawelu, oglądać 
wspaniałości wśród ruin i berbarzyńskiego 
zniszczenia A eny wiecie, со tam odkryto? 
Nie możecie wiedzieć, bo zjechali się na- 
wel uczem, poszli oglądać i także mie wio- 
dzą. Jedno stwierdzono na podstawie od- 
kopan; odwiecznych murów: że Kari 
mierz Wielki nie objąj, jak to doląd mnie- 
mano, zamku drewnianego, ale już muro- 
wany, a on tylko dawne mary podwyt- 
stal. Ale ponadto w dziedzińcu, gdy za 
emio kopać, odkrywają jakieś korytar, 

piwoice, о cżem nikt nie wie- 


Kapelusze ; 
= Cylindry : 


się dówigaąć, aby w: нё siłę | кеге 
owaych pnzkonań kaosnita mych 

Pretydent туйш enity. Wielki, piod eia- 
ву spukój łączy © uiepuspulitą energiy. O 
ryutoje się szybko, noi za chwilę nie trasi 
з uwagi (око rozpraw, nia dajo się im wy- 
коі» аё. 

Wybrano go jednogłośnie. 

Bardzo to wymowne świadertwo, jatą Jest 
pierwaxs Duma rosyjska, 
з ni 


Szuka chodzonia po ulicy. 


—0— 

Btraszny wypadek odkrywcy radium, prof. 
Curie, który zginął, przejechacy na jednej 
x ulic Paryża przez wór ciętarowy, dał apo- 
sobność pewnema wybitnemu lekarzowi Pa- 
гуза do ospisania artykułu, jak się za 
wywsć należy w wypadkach nisbospieczeń 
nastręccających sig w codziesnem najoodzien- 
ulejesem aawet tycia 

„Wykazywałem | nieraz — pisza ów 
doktor — te w wychowaniu drieci nie dano 
należytagu miejsca znajomości tycia prakty 
czuego, Modrice sądzą, йе klady napakują 
mósgi dziecięce masą wiadomośc, Ше! 
wtłoczyli im w pamięć praeplay grzeczności, 
dali im jos kulturę doskwosią. 

„Тусоэмиь tak ni ut, Glyk życie о> 
dziew iswis co chwilą człowieku w syta- 
seyi, w której mu ота wiadomosci nie 
wystarczają, w której natomiast proste waka- 
бж i doświsdczenia praktyczne pozeolłyby 
mu mie wieda przeciwnikom lub preypsd- 
kowi 


dział i nigdóe o tem niema zapisków. 
Kopanie (суа dalej 1 Мө wie, co sią 
jeszeze odkryje ? 
. . 
. 

% jednym z tych uczonych szedlom 
prze planty 1 spotkaliśmy radcę кла. Po- 
wiada gość, a bylo to w sobotę i 

Ślesne to planty, ale cóż, duszno tu 1 
riasno, to ledwie się ruszać motoa ; ławki 
nabite; dobrze przynajmniej, te damy na- 
гейде zaczynają pod groźbą grzywny 
ogony w rękach trzymać. 

Radca: Cót па Ww poradzić? Planty 
mie urosły, a ludaość trzykrotnie się po- 
motyla, w zań może dtiesięć w 
miesje ubyło, 

Ja: Ale i plasty mogą uróść. 
Chodźmy naokoło, pokażę Wam cale prze 
strzenie, przez które można poprowadzić 


Habiga, Plessa, 
Scotta, Uhrystysa, 
Borsaliny, Pichlera 


„Przedowszystkiew jub ulica wielkiego 
miasta wymaga od cdswieka nowniytnego, 
ażeby się ouuczył chodzić po miej. Aby ją 
przebyć wediei а Језаве bardsiej w po- 
preek, trecha znać dobrae ретше reguły — 
со Јепасае mio jost watystkiam — а swis 
пасва (гана przyswyczajć sią du suloma- 
tyczamgo stosowania tych rogal — co jest 
o wiele waźniejnze 

„Mówi się i powtarza, śe ule trzeba bieda 
pedem po ulinach ruchliwych. A jedask któ- 
гуй a przechodniów w pewuych ohwilach nie 
traci krwi simos, ше 


ków Jeżeli pędzi gło: 

konie, to najbisgiejszy wat 

wanie go тушш 
„Natuwiast przechodzień, klóry idsia po 
oli, lub Jessem» lepiej, jeśli się zalrsymaja 


«|w pośrośku ulay, jest przeakodą du omi- 


uięsia pros тузу, Konia, którs 
wodują wożcie-ml, ale wywrócą go nisa- 
ehowego. Ренна się przynairień ооган 
wi, który stul na foju roestalnych ойо. 
Tina жом | powozów інта фу dokoła 
niego Jak woda, która natrafia na ягад 
mowia. Pozwolę sobie twiordać, ża Шеру о 
le mniejb; ryzykował, рган мида w po- 
prask ulicę, їз k 
esy i dobre nog 
drogą traba 
тойа 
koń... 
+Nwgdyń, kiedy miałem jostaso csse od- 
bywania spsssrów na rowerze, Slarzało mi 
się wodulowalo przybywać wielkie uliso, О тоё 


ико pr 


przypowinam sobia, @з muja waj więkstą tro- 


murokie aleje. Ubędtie nieco trawników, 
ale przybędeie drzew | krzewów, którymi 
aleje motna obsadaić, Motus tet porobić 
злегокіе chodaiki pod murami Reforma- 
tów, św. Michała, а wszędzie poustawiać 
lawki, urządzić międty grupami drzew 
ronda.. tym sposobem przybędzie doto 
miejaca і ruch оа plantach się zdecantra- 
lituje 1 nie będcie duszno, adi camo. 
Trzeba tylko przytom 1 trawniki 1 krzewy 
1 drzewa obfisie polewać, lo zialoność bę- 
dnie tewalsza, a powitrze świeteza,.. 
Radca: Przyznaję, ёо wiele w tem ra- 
д; Ја lo poraszę i com się nawet тосо 
do zrobienia planu rozszerzenia plant. 
Ja: Brawo, brawissino, słażą radcy, bę 
dę nosić papier i ołówki. 
А jeteli jostezo na graniach powortyfi» 
kacyjnych ursądzi sę nowa plantacye i 
powstanie park i kioski, na błoniach, to 
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ską było wtedy, jak wyminąć przechodniów 
ргтевігавтогусћ i biegnących, gdyż oni uchy- 
Jali się od wszelkich kalkuiscyj, udaremniali 
wszelkie manewry racyonalne. 

„WBzystko to пів wydaje się bardzo tru- 
dnem, a jednak wielkia umysły nawet nie 
posiadają tej techniki przechodnia miejskiega, 
gdyż trzeba było nauczyć ith tego za młodu. 
Przybysze z prowipcyi przez długi jeszcze 
став wyrób sią w wielkiem mieście awo- 
ја miezdsrnościa w chodzeniu po ulicy. Co 
do mnie, to pierwszą lekcyę w tym wzglę- 
drie otrzymałsm już dawno temu, zaraz po 
przybycin do Paryża na przykładzie bzrdzo 
jaskrawym 

„Była to sloneczna niedziela, Nie wiem 
jaka nroczystość sprawiła rorgardyame wo 
zów i przechodniów w ulicy prowadzącej do 
Lasku Bultńskiego. Sluzba poiiżynntów, re- 
gulujących ruch uliczny nie byłu jeszcze zor- 
gsnizowara wówcema jak dziniej, a rne zna 
liszba przechodniów skupiła się na jednym 
chodniku, czekając na przerwę vśród powo 
zów, aby przejść na drngą stronę; trwała to 
już długo, kicdy nagle jakiś pan szpakowaty 
i elegancki, prowadzący pod rękę młodą pa- 
nienkę — oboje mający dynstynkuyę rodo 
witych Prryżan — puścili się па пі сє i ой- 
ważnie, krokiem pewnym i regnisrnym ро 
częli ją przechodzić w popruek. Przed nimi, 
jakby na atunowczy rozkaz, wosy się sulrzy- 
mały, а za nimi ponzedł cały tłum czekają. 
cych, wołając: „Brawo!“ 

Podobnie, powinda autor artyknla, uczy się 
młodych ludzi bió ma Aorety, choć jednomu 
na віц nawet nie traf иі apołytkować теј 
umiejętności w pojedynku, a na ulicy, pod 
eers napadu nocnego n p. umiejętność ta na 
nic się ше przyda. Najpierw dlatego, że się 
szpady w текп nie ma, powtóre, że się ma 
do czynienia z innym przeciwnikiem, 

"Так samo nie na wiele się przyda w tych 
ratach rewolwer, jak to doświaduzenie uczy, 
a lepszą hy już była umiejętność bicia 
na laski lob bokiowanie — cóż, kiedy je- 
dno i drugie nie w modzie, 

Pływanie w zanadzia jest łatwą rzeczą, 
wobec tego, że ciało człowieka mało мів ró- 
żni ciężarem od wody, a jedunk tak mała 
ludzi amia pływać, że nawet wiród maryna- 
rzy zdarza się wielo ni сусь tej 


się dopiero Kraków odrodzi, ozdobi i u- 
zdrowi. 

Radca: To się już łączy z całym pla- 
nem Wielkiego Krakowa. Przecież nare- 
szcie zrobiony już pierwszy wyłom w ba- 
stionie uporu wojskowości. Skora znoszą 
rewersa demolacyjne od strony parku Kra 
kowskiego, to muszą znieść naokoło, tak- 
że od Grzepórzek, gdzie ma być port. Zre 
sztą bez zniesienia rewersów nie mogłoby 
zgoła być mowy o Wielkim Krakowie... 

. ° . 


Szliśmy koła teatru, gdzie widniał afisz 
„Księcia Niezłomnego*. Gość powiada: 
Сту też parnięta kto jeszcze w Krakowie, 
że po Dunieckim, тпапуш kompozyto 
rze operełek : „Paziowie królowej Mary- 
sienki“, „Pokusa“ iin., pozostała muzyka do 
„Księcia Niezlomnego*? Miał on 
na tym dramacie skomponować operę. Pa- 
miętam jeszcze dobrze uwerturę i pierw- 
sze chó 

Ja: Nie wiem gdzie się znajduje spuści- 
zna po Dunieckim, może u jego brata a- 
dwokata w Wiedniu; ale Towarzystwo 
Muzyczne, albo Lutnia powinnyby 
się ująć odnalezieniem tych o ile mi sią 
zdaje cennych kompozycyj. 


. 
. . 
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umiejętnofci. Zdaniem doktora paryskiego na- 
wet proste.. ucieranie nosa wymaga umieją 
tnodci, tak bowiam, jak się je praktykuje u 
ludzi „wyksztalcon=ch*, może ono przedsta- 
wiać poważne niebezpieczeńatwo. Chłop, któ. 
ry przyciska przy nucieraniu ncaa najpierw 
jedno nozdrze, a potem drugie, przedatawiał- 
hy najlepszy uposób ucierania пона, gdyby... 
nżywał przytem chustki. Ale ściskanie obu 
nozdrzy równocześnie chnattą przy wydychi- 
wanin powietrza przez nos, sprawia, е prąd 
zwraca sig ku „trąbce Enatachega*, ża mo 
że tam porwać ra воћа zarazki, które wy- 
wółnią nieraz bardzo niebezpieczne zapalenia 
wnętrza usznego, 

Wszystko to są rzeczy proste, a potrzebne 
w życin, podobnie, jak „sztuka chodzenia po 
ulicy“, której nieznajomość była już powa- 
dem tyla smutnych, a nawet śmiertelnych 
wypalków. 


Фо słychać 
w mieście? ре 


KALENDARZYK. 


Dziś же wtorek Zofi Е 8 corek, — Jutro 
wa śrudą Jans Nepomucena, — Pojutrze we 
czwartek Panchalisa, 

Wtorek 

Teatr тісјвісі: „Miłostk:", sztaka w 8 ch 
aktach A, Schnitzlera, 

=0— 

Pasledzenia rady m. Krakowa odbędzie 
się we czwurtek 17 bm 

Wielki Kraków. Subkomitet z łona komi 
misyj miejskiej dla rozazerzenia Krakowa 
ukończył już «we pracę i przedłoży odpowie- 
dnie wnioski pełnej komiuyi, 

Referat „Wielkiego Krakowa“ przydzieliło 
grezydyum miasta drawi Rudolfowi Siko r- 
skiemuo, równocześnie zwalniając go z obo 
wiązkow kierownictwa miejskiego binra sta 
tystycznega, które zmutępczo objął p. Winda- 
kiewicz. 

Dr Sikorski objął również referaty w apra- 
wię reorganizacyi magistratu t zmiany or- 
dynacyi wyborczej da rady miejski 


Gość: Jakże tealr idzie? Umieją grać 
| „Miłostki* Schnitzlera ? 

Ja: Teatr idzie wybornie; są oczywiście 
mankamenta, ale bo gdzież ich nie ma. 
„Miłostki* jednak się nie udały; nasi a - 
tyści nie utrafili w ton sztuki: z miło- 
atek chcieli zrobić miłość, z komedyi, 
ciężki dramat, A ciekawa to sztuka, zwła- 
szcza w zestawieniu z Schillera „Kabale 
und Liebe*. Dwie epoki, toż sama śro- 
dowisko, a odmienne pojęcie. W „Kabale 
und Liebe“ muzykant Miller i cały dom 
jegu mieszczański popada w rozpacz z po 
wodu stosunku córki z majorem. W Sebnitz- 
lera „Liebelei“, ojciec dziewczyny, kochana 
ki panicza, nie rozpacza, uważa to za na- 
turalme, że biedactwo jego chce zaznać 
trochę radości życia. Schiller idealizuje ko- 
chanka, a w nim miłość; Schnitzer kre- 
áli tylko miłostki. U Schillera rozgrywają 
się intrygi przeciw miłości ubagiej dzie- 
wczyny. U Schnitzlera nie potrzeba intryg, 
bo to tylka miłostki złotej młodzieży. A je 
żeli dziewczyna bierze Licbelei na seryo, 
jako Liebe, no, ta niema dła niej miejsca 
w tym świecie — i z komedyi robi się tra- 
pedya, ale miłostki nie zmienią się na mi- 
1046. Z takiego zestawienia mogą artyści 
wysnuć sobie styl, ton właściwy dla sztu- 
ki Schnitzlera. | 


Gość: А cóż wasze Koło lit-art.? 
cóż łam głównie panuje: tarok czy wint? 


Rozszerzenia gmachu  magisteackiega. 
Komicya inwestycyjna rady miejskiej odbyła 
w sobotą 12 bm. posiedzenie pod prsewodn. 
prezydenta m. dra Lto i uchwaliła przedło- 
żyć na czwartkowem posiedzeniu rady 
skiej wnioski w sprawie rozszerzenii ака 
miejskiego przes wybnduwanie nowego akrzy- 
аа w miojaen oficyny, w której się mie- 
азса obecnia biura Wydziału V magiatratn 
W krzydle tem będzie do dyspozycyi około 
60 nowych nhikacyj binrowych potrzebnych 
ze wzglę п na projaktowaną reorganiaacyę 
magintratn w połącceniu z decentralizacyą 
całej manipulacyi binrowej. 

Protest przeciw uchwalenin przez radę 
missta mieszkania urzędowego dla prezyden- 
ta Krakowa w domu Larischa, wniósł już po- 
неї Rotter do wydziału krajowego. 

Ż Tow Wzaj. Ubezpiaczeń. W ponia- 
dzinłok odbyło się posiedzenie Rady М№айяог- 
czej Tow. Wzaj. Ubezo. pad przewod, pre- 
zena p. Józefa Męcińakiego. Obradowano nad 
sprawozdaniami dyrekcyj Tow. i komisyj ra- 


chunkowych z działów życiowego i grado- 
мехо. Obrady trwać będą kilka dni. 
Zkazczaszczenie ргосезу!. W мокогај- 


вуш pontedzlałkowym nnmerze zamłościii- 
йоу notatkę o zbezczeszczenin protesyi, zdą- 
kającej a Wawelu na Skalke przez obranca. 
nie jj tynkiem i rumawiskłem, 

Przyaresitowani, podejrzani о profanacyń 
ag: Berek Feldmann i Nachmanu Rothvogol, 
obaj krawcy, przyhłędy z Roayi. 

Strajk robotników przy budowla kaścio: 
lu w Podgórzu wyhnehł w poniedziałek ra- 
no, gdyż przedsiębiorca budowy адда od 
robotników, aby pracą вяд zaczynali jud a 
godz. 6 tej гапо, а nie jak dotychozaa o go- 
dzinie 7-швј. Żądaniu temu sprzeciwili nię 
robotnicy i porzucili awe zajęcia, Na razio 
mie przyszło do porozumienia obu stron. 

Nieudana kradzież. Jan Śtefanik nprzedał 
kilka kur, a korzystając s odpustu na Skat- 
ca api? sig i zawadziwasy о spód latarni, 
runął na ziemię i unnął enem aprawiedli 
wego. 

Bpiącego jednak wzięła w „opieką“ nia- 
jaka Regina Łnazkowiecr i wyciągnąła mo 
z kieszeni ostatnia dwie korony do „prać: 
ohowa! 


Ja: O, za pozwoleniem, со tydzień są 
zajmujące pogadanki... 

Gość: Ładnie, ladnie; byłem na jednej 
pogadance. Slyszałem niezmiernie zajmu- 
jące opowiadania o rodzinnych miejscach 
Mickiewicza, о puszczy hiałowiejskiej, ale 
na sali było osób 19! Pytam ilu jest człon= 
ków Која? Sto kilkadziesiąt, A ilu przy- 
chodzi na pogadanki? Czasem nawet 80! 
ule z tych 25 dla kolacyi i dla kart. A 
reszła ? Gdzież jest ruch towarzyski, gdzież 
ożywienie literackie, artystyczne ? Przecież 
Kraków po za Kołem niema innego o- 
gniska, gdziehy ruch umysłowy nadawał 
ton i zajęcie zabawam towarzyskim. 

Ja: Co prawda, o takich zahawach 
mie słyszałem; dobrze, że bodaj kolacya 
ludzi ściąga, dobrze, że badaj 30 się ро- 
jawia... 

Gość: Ależ ta przecie nie Koło, to za- 
ledwie Kółeczka, to okropnie małomiaste- 
czkawe, a przytem panuje tam jakiś mi- 
zoginizm, bo słyszę, że tarokiści i winto- 
wey oponują udziałowi kobiet. Ot, kocha 
ny panie, jeżeli Kraków ma być wielki, 
to trzeba, żeby najpierw ludzie w Krako- 
wie przestali być malymi.. 

A cóż ja, krakowianin, miałem na ta 
odpowiedzieć? Położyłem uszy ра sobie— 
i poszedłem na winta. 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ZABAWKI 


ulica Grodzka Мт. 8. 


Prz 


~ Szkola tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, Kraków, 


Niestety przypatrywał się temu agent po- 
licyjny i opiekunkę przyareszto wał. 

Włamanie. Znany i niepoprawny amator 
cudzej własności 19-letni Jan Kocznrek wła- 
mał się znowu przed kilkn dniami da akle- 
pn Ruchli Bognchwał przy ul. Krakowskiej 
1. 6 i skradł z podręcznej kasy drobną mo- 
nete około 16 koron, а та sklepu .., pnezkę 
czekolady, Widocznie miał zamiar osłodzić 
ворів czekoladą przyszły pobyt w areszcie. 
Przewidywania jego wkrótce mig sprawdziły, 
gdy? zontał wyśledzony i przyareaztowany, 

Usiłnwana samohóistwo. Amalia F., liczą- 
ta lat 26, rodem х Bnukarenztn, która w po- 
wrosie z Ameryki satrsym n swego 
krewnego w Podgórzu, chciala nkoczyć w 
zamiarze samobójczym dzislaj z mastn pod- 
górskiego do Wisły. 

Z trndam udało się przechodniom po- 
wautrzymać dssperatkę od tego kroku 

Powodem zamierzonego samobójstwa ша 
być nienieczalna choroba. 

Zładziej kleszonkowy. Wozoraj па „Skał 
ве“ udało się pelicyi podgórskiej achwytać 
Zygmunta Kopę poszukiwanego jaż od dlnż- 
azego салп za rozmaite kradzieże i ra gwalt 
publiczny. 

Włańnie aresztowany wohodził „na łowy” 
do kościoła na „Skaloe”, gdy ajent policyj- 
пу upatrzył „ptaszka* i przyaresytawał. 

Przyaremstowanie nia poszło łatwo, bo Ko 
pa broni nią zacięcie. agenta policyjnego 
podrapał | ledwie 3 atójkowych sdołnło go 
wnadzić do doróżki i zawieżó do aresztów 
gminnych. 

Zmarli. Ko. Ignacy Woj, proboszcz w 
Trzebini, umarł 19 bra. w 78 roku życia, 
a 60 kaplaństwa. Pogrzeb uędziwego dusz 
pasterza odbył? się rano, po otibytem паро 
żeństwie żałohnem. 


Strejk piekarzy. 
Uchwalony przeż niedzielne ogólne ze 
branie czeładników piekarskich strejk ge- 


neralny rozpoczął się od niedzieli w nacy. 
Skutkiem tego w poniedziałek Kraków był 
pozbawiony w znacznej części białego pie- 
czywa. W piekarniach sprzedawano bułki 
czerstwe lub też wypieczone na prędce i 
dorywczo — ро 6 bal. Brak chleba mniej 


. . . кч 
V imię miłości. 
(Z BUŁGARSKIEGO), 
Z= 

(Dokończenie). 
Nagle błyskawica myśłi oświeciła mózg 
Miadena. A gdyby tak naprawdę iść izo- 
baczyć się ze swoją ukochaną dziewczyną Р 
Waszak do świtu jest jeszcze jakieś 6 — 7 
godzin, t. j dość czasu, ażeby urządzić 
wszystko jak najpomyślniej. 

Obliczył, że od miejsca zatrzymania się 
pociągu da wsi dzieli go zaledwie godzina 
drepi, zdecydowal się więc w sposób sta- 
nowcży, nieodwołalny. 

Gwiazdy migotały na lazurowem niebie, 
Cisza panowała nackół, mąciło ją tylka 
chrapanie żołnierzy. Mladen wstał ostro- 
inie i począł iść apiesznie przez pola, 
wzdłuż plantu kolejowego. 

Wkrótce zniknął w ciemnościach nocy. 


Północ minęła dawno, kiedy Mladen, 
upojany słodkiem spotkaniem ze swoją u 
kochaną, raźnie kroczył opłotkani wai, 
kierując się w stronę linii kolejowej. Do- 
tychczaa mikt go me widział, nikogo nie 
spotkał. Wieś byla martwa i wiała pu- 
stką. Sprawiało mu to wielką przyjemność, 
pragnąl albowiem, aby jego nocna wizyta 


się dawal we спай, gdyż sklepy sprowk- 
dziły na własuą rękę znaczniejszą ilość 
сШеһа morawskiego. Także piekarnie z 
prowincyi wysłały da Krakowa swe pie 
czywo. Mlajstrowie w wielu piekarniach 
wzięli się sami do wypiekanin pieczywa 
wspólnie z terminatorami. W kilku pie- 
karniach pracuje leż kilkunastu czeladni 
ków, którzy da strejku się nie przyłączyli. 
Na wszelki wypadek, gdyby strejkujący 
chcieli przeszkodzić w pracy łumistrejkom 
lub terminatorom, odnieśli się właściciele 
piekarń do magistratu i polieyi z prośhą 
о ochronę piekarń. 

Na wypadek gdyby strejk czeladzi trwał 
dlużej, będzie zamówiona telegraficznie d9- 
stateczna ilość chleba z Morawy. 

W niektórych sklepach sprzedają pieczy- 
wo luksusowe, wypieczone w cukierniach. 
- a . 

W Podgórzu czeladź piekarska równieł 
strejkuje, Majstrowie pieką sami wspólnie 
z terminatorami. 

Chleba w Padgórzu zupełnie poddostat- 
kiem. Piekarze podgórscy Schranzel, Ra- 
binowicz, Sehleichkorn, Cypes, Sirache i 
inni, zobowiązali się wabec władz pokryć 
w zupełności potrzeby mieszkańców, Мак 
szłaty piekarskie otoczono strażą policyjną, 
aby pracujący nie doznawali przeszkód ze 
strony strejkujących, 


ж ж 
- 


Niektóre sklepiki mniejsze w Krakowie 
i Podgórzu korzystając z chwilowego bra- 
ku pieczywa popodnasili samowolnie ceny 
za chleb i bułki. Konsumenci przyciśnięci 
do muru pacili leż tym wyzyskiwaczom 
wyższe ceny. 

О każdym takim wypadku powinna pu- 
bliczność natychmiast donosić policyi lub 
magistratowi, które ze swej strony otoczy- 
ły ścisłą kontrolą drobniejsze sklepy i prze- 
kupniów. Podobnie w Podgórzu komisarz 
targowy p. Biliński skontrolował dokładnie 
z ramienia magistratu wszystkie sklepy w) 
mieście. a kilku winnych przekupniów, 
którzy sprzedawali chleb po wyższych ce- 
nach paciągnął do odpowiedzialności. 


we wsi i jej powody nie były znane ni- 
komu. 

Т dopiero teraz przyszło mu na myśl, 
że jednakże wykroczył ciężka przeciw dy- 
scyplinie wojskowej, że postępek jego był 
w najwyższym słopniu nierozważny, lecz 
z drugiej strony nie pójść przechodziło 
wprost jego siły. 

Nie wiedzial zgoła, która godzina, przy- 
spieszał więc kroku, aby przed wschodem 
słońca być na miejscu. Kiedy, po zamie 
nieniu z Сапка tysiącznych, tętniących ża- 
rem pocałunków oderwał się wreszcie od 


boku dziewczyny i znalazł się ро za obrę- |. 


bem wsi, oczy jego uderzyła łuna pożaru, 

szerzącego się po lewej stronie drogi. Przy- 

stanął i obejrzał się. W pewnem oddale 

niu zobaczył płomienne języki, wyrywają- 

ce się ze anopów złętega i suchego zboża. 

Wiatr je rozwiewał i ogień ogarniał całe 
le. 

Nagle Mladen uałyszał w pobliżu czyjeś 
kroki, niebawem zaś ujrzał dwóch znajo- 
mych włościan ze swojej wsi. Rzucił się 
w bok i zdołał się ukryć. Tak mu się 
przynajmniej zdawało. Kiedy niebezpie- 
czeństwo minęło, puścił się w dalszą 
drogę. 

Ochłonąwszy nieco, obejrzał się na po- 
żar. Widok szerzącego się ognia przejął 
go smutkiem. Oto tyle pracy i mozołów 
ludzkich idzie na marne, ginie i żadna si- 


Prywatne rokowania majsirów ріекаг- 
skich w Krakowie i Podgórzu z czeladzią 
nie doprowadziły da poniedziałku w polu- 
dnie do żadnych rezultatów. Majstrowie 
widząc, ża strejk tylko cześciowo się po- 
wiódł i że od biedy potrafią sami przy 
pomocy lorminatorów chłeb wypiekać, 
stcją twardo przy swych żądaniach. Wo- 
bec tego rokotnicy skłaniali się do pe- 
wnych ustępstw. Zrzekli się mianowicie 
Żądania, aby majstrowie przyjmowali ro- 
botników tylka za pośrednictwem biur 
przy zawodowych slowsrzyszeniach czela- 
dników piekarskich, zostawiając w tej 
kwestyi majstrom wolną rękę. Odstąpili 
także ad zamiaru, uznania przez majatrów 
święta robotniczego 1 maja. 


О godzinie 14:tej w południe odbyła 
się w sprawie strejku konferencya w biu- 
rze prezydyum miasta, w klórej wzięli u- 
dział reprezentanci magislratów krakow- 
skiego i podgórskiego, starostwa i dyrek- 
cyi policyi oraz inspektor i instruktor 
przemysiawy. Przedmiotem obrad była 
sprawa zaopatrzenia miasta w pieczywo na 
czas atrejtn. 

Komisya skonstatowała, że w mieście 
jest dostateczna ilość mąki na pieczywa 
białe i czarne, zaś wypiekanie pieczywa 
pozostawiia zapobiegliwości prywatnych 
osób, to znaczy, że na razie wykluczono 
pomoc ze strony wojska, 

Natomiast postanawiano użyć wszelkich 
innych środków, aby miastu nie brakło 
pieczywa. 

=== 

Repertuar taatru miejskiego. 

Środa: „Wicek i Wacek”, komedya w 4 ch 
aktach Z Prrybylskiego (popularne), 

Czwartek: „Miłostki” 1 t d. 

Piątak: „Dziady“, acang dram. w 6 obr, 
A. Mickiewicza (popularne). 

Sobota: „Molcch”, cztery epizody z Życia, 
napisal Wł. J. Zalewski (nowość). 
ойго» | RACZ OCZEK азгы 
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ła ludzka nie może temu рглея?їсйт!б. 
Bczwątpienia pożar ten był dziełem czy- 
jejś zbrodniczej ręki. Mladen wziął to za 
zły dla siebie omen. Szedł szybko i do- 
piero, kiedy się znalazł za wzgórzem i 
atracił ogień z oczów, odetchnął swoha- 
dnie. 

Kiedy znoiazł się już na miejscu, towa- 
rzysze jego spali jeszcze snem sprawiedli- 
wego. Rzucił się wnet obok nich na mięk- 
ką Lrawę i zasnął, jak kamień. 

Wschód nieba zaczął akurat w tym 

czasie różowieć. 
Stońce w zeszło, most naprawiona, pociąg 
ruszył w dalszą drogę i w południa Mla- 
den znalazł się w mieście, u celu pod- 
róży. 

Na drugi dzień przed wieczorem wez- 
wali Mladena до naczelnika. Byl tem bar- 
dza zdziwiony, bo nikoga z jego towarzy= 
szów nie spotkał ten mniej pożądany w 
życiu wojskowem zaszczyt. Zdziwienie a- 
toli przeszła w paroksyzm prawdziwego 
strachu, gdy w gabinecie naczelnika uj- 
rzał ojca Сап, Miłosza. 

Czyżby mnie kto spostrzegł? — prze- 
mknęło mu przez myśl. 

Oblicze oficera bylo chmurne, 
Miłosza wrzała gniewem. 

Mladen stanął przy drzwiach, wypręża- 


ny jak strune. 
ZL z 
Rajska 10 


twarz 


Telegramy „Nowin“. 
2, caratu. 


Bomha w Warszawie 
Warszawa. Wczoraj wieczorem rzucona 
na ulicy Marszałkowskiej bombą. żtóra 
zabiła komisarza policyjnego Konstanty- 
nana | З inna osoby. Wojsko dała salwą 
i zraniło 8 osób. 


Pałac taurydzki strzeżeny. 
Petersburg. Pałac Dumy jest silna 
strzeżony. 


Petersburg baz dzienników. 
Petarshurg. Jutro tu nie wyjdzie żaden 
dziennik, 


Organizacya polskich postów. 

Patershurg. U posla Aleksandra Ledni- 
ckiego odbyło się zebranie wszystkich obe- 
cnych w Petersburgu posłów polskich z 
Litwy i Rusi do Dumy i Rady państwa, 
Postanowiono utworzyć kolo krajowe z o 
scbuym programem krejowym. Program 
ten polecona opracować osobnej kemisyi. і 
da której weszli ks. biskup Ro p, Szrzę | 
any Poniatowski, Leon P.trażycki, Aleks. | 
Lednicki i Reman Skirmunt. 


Interwancya ministrów. 

Landyn. Petershurski korezpondent „Tri- 
buny* telegrufuje, że tak Guremytin jak; 
i minister spraw wewnęlrznych, interwe- | 
niują u cara na korzyść powszechnej | 
amnestyi. | 

| 


W Radzie państwa. | 
Patershurg. Członkowie Rady państwa | 
odbyli prywatną naradę nad adresem do! 
tara. W aprawie amneslyi panuje różnica | 
zdań, 

Hr. Witte rświadczył się za amnestyą, 
Бо jest to jedynym środkem uspokojenia 
umyslów. Amnestya nie może — jak się 
nieklórzy obawiają — dawać powodu do 
ruchu rewolucyjnego. Czas jest zlikwido- 
wać samowolę administravyjną Jeżeli Ra 
da państwa poprosi o amnestyę, car jej 
2 pewnością nie odtuówi. 

Szipow wniósł, aby zażądać rewizyi u- 
ataw zasadnie 


— Mladenie Rajczew — spytał go ofi- 
cer — kiedy pociąg zatrzymał się przy 
uarkodzonym moście, czyś opusczał swych 
towarzyszów? 

Miadon zarutnienił się, że wyprawa da 
wsi stala się wszystkim wiadomą; па pe- 
wno poznali go owi dwej włościanie, kió- 
rych spelkał na drodze, Postanowił nie 
klamać, wyznać rałą prawdę i ponieść 
karę odpowiednią. 

Jednego tylko nie wyzna, choćby go 
pieczonu ua wolnym ogniu, że się widział 
z Canką. Tego wstydu jej oszczędzi za 
jakąbądź cenę. Myśl ta błyskawicą pow- 
stała mu w mózgu i nie zdradził jej. 
Mladen należał do tego rodzaju żelarnych 
charaiterów, klórzy w ostatniej мојте 
wpiawiali w podziw wszystkich swoją 
nieludzką wprost cierpl'wością, wykazywa 
ną w szpitalach podczas dokonywanych 
operacyj. Nu pytanie naczelnika Mladen 
odpowiedzial szczerze i otwarcie, że isto- 
tnie był we wsi 

— Coś tam robil? / 

Mladen milczał. Wáwczas Miłosz таїгту-' 
knął : | 

— Kłamiesz! Nie byłeś we wsi, tylko 
na polach naszych ! 

Wybuch ten uspokoił Mladena. Wido- 
czne о jego widzeniu się z Canką ше 
wiedział nikt. Lecz w takim razie dlącze- 
go Miłosz tak sią wścieka i co znaczy tutaj 
jego obecność ? 


zekoladę mączą Orzechową 
zekoladę zdrowia wanilową, '" 


1 maja w Patarsbkurgu. 

Patarahurg. Robotnicy zapewniają, że nie 
zamierzają z okazyi | maja star. stylu u- 
rządzać demonstracyj, chcą lylko watrzy 
mać pracę w tym dniu. Kilka fabryk za- 
groziło wydaleniem rohotników, którzy się 
nie zjawią do pracy. Policya rozwija od 
onegdaj żywą działalność szczególnie w 
dzielnicach robotniczych. Policya w lych 
dzielnicach otrzymała karabiny i zastała 
znacznie wzmocnioną. W pogotowiu stoi 
wojsko. Naczelnik polieyi ogłasza, że de- 
monstracyjny pochód zostanie w danym 
razie energicznie uniemażliwiony wszystki- 
mi legalnymi środkami. 

Paterskurg. Komendant petersburskiego 
fortu, Kuśtiez, który z powodu swej su- 
rowości jest przez robotników znienawi 
dzony, zoslał wczoraj zabity, gdy chciał 
robotników wstrzymać od ohchodu 1 maja. 


Zwłoki Gapona (7) 
Patarsburg. W miejscowości Oserki pod 
Petersburgiem znaleziona w willi, która 
dotąd była zamknięta, zwłoki człowieka, 
które rzakoma mlana agnoskować, jako 
zwłaki Gapona. 


Muwa programowa Wsckerlego. 

Temeszwar. Dr Weckerle wygl sit przed 
wybcereami mowę programową. Powie- 
dział on między innemi, że nieprawdziwe- 
mi są wiadomości, jakoby Niemcy mie- 
szaly sie do spraw wewnętrznych We- 
gier. Trójprzymierze odpowiada interesom 
t polrzehom Węgier. 

Wieczorem było miasto ilnminowane na 
cześć Weckerlego. 


Strejk ukończony. 
Witkowlca. Dziewięćdziesiąt procent ro- 
botników powróciło da pracy. 


Zatwlerdzenia wyborów. 

Lwów. „Gazela Lwowska“ donosi: Ce- 
sarz postanowieniem najwyższem z 27 
kwietnia zatwierdził wybór dr. Władysła- 
wa Czaykowskiego, pos. na sejm krajawy 
i adwokata kraj w Przemyślu na prezesa 
i Władysława ka, Sapiehę, właść. dóbr 
w Krasiczynie ua zastępcę prezesa rady 
powiat. w Przemyślu. 


Gubił się w domysłach. 

— (oś robił na polach Miłosza P? —spy- 
tal oficer, nie biorąc w.docznie w rachubę 
słów Mladena. 

Teraz dopiero Mladen zoryentował się, 
о to rzecz idzie Spalone zboże należało 
do Miłosza, który podejrzywał go о pod- 
palenie. Myśl ta wydała mu się straszną, 
potworną i wzburzyła go do głębi duszy, 
Opanował się jednak i odrzekł ze wzglę- 
dnym spokojem : 

— Bylem we wsi, na polach Miłosza 
noga moja nie postała i nic nie wiem, kto 
mu spalił zboże. 

Przyszli mu na myśl spotkani na dro- 
dze włeścianie. Tak, niema wątpliwości: 
to oni dopuścili się tega przestępstwa, rzu- 
cając na niego podejrzenie. 

Oficer marsz:zył się coraz więcej. 

— A dlactego onegdaj groziłeś Miłoszo- 
wi? — spytał, wskazując na ojca Canki. 

Mladen spojrzał zdziwiony na Miłosza. 


(Ten rzucił się z pięściami na młodego żał- 


nierza. 


— Nie udawaj głupiego — krzyknął. — |. 


Panie naczelniku, proszę go spytać, czy 
mie powiedział, że puści mnie z dymem ? 

— DOdpuwiadaj! — rozkazał oficer. 

— Tak jest, powiedziałem — rzeki Mla- 
den. 

Szczera ta odpowiedź zdziwiła bardza 
Oficera i poduhała mu się. Lubił osobi- 
ście Mladena, lecz wszystkie podejrzenia 


na sposób 
szwajcarski, 


polaca 


ega wyrobu, 


Sienk'awlez. 

Lwów. Jak się „Słowo Polskie" dawia- 
duje Henryk Sienkiewicz przepędzi lato te- 
goroczne w Wiśle na Śląsku auslr., gdzie 
zamieszka w willi jednego ze swoich kole- 
ków p. J. Ochorowicza w pensyonacie p. 
Stroblowej, 


Frzenieaienia. 
Lwów. Dyrekcya poczt i tel. przeniosła 
aficyała poczt. Henryka Flacha z Kałusza 
do Lwowa. 


Papleż a Francya. 

Paryż. Opozycyjny dziennik „L'Echo de 
Paris' donosi z Rzymu, że wynik wybo- 
rów do parlamentu francuskiego zwiększa 
prawdopodobieństwo, że papież skłoni się 
da przyjęcia ustaw separacyj nych. Jednak- 
łe nie można jeszcze uważać tego za pe. 
wne, gdyż przeciwnicy oporu są jeszcze 
bardza liczni Watykanie, a należą do 
nich obaj kardynałowie, mający najwię- 
kszy wpływ na papieża, mianowicie Ore- 
glia i Vives. 

Królowa Wilhelmina. 

Antwerpia. W koszach dworskich zape- 
wniają, że nadzieje, klóre niedawna wy- 
raziłą królowa Wilhelmina, są uzasadnione. 
Nowina ta wywołała wielki entuzyazm u 
publiczności, z powodu, że tron holender- 
ski będzie miał zapewnione prawowite na- 
stępstwo. 


Z ostatniej chwili. 


Zakończenie 
strejku piekarzy. 


Kilkugodzinne układy majstrów z czela- 
dzią zakańczyły się w poniedziałek późnym 
wieczorem obopólną ugodą. Obie strony 
podpisały następującą umowę : 

1) Dzień pracy trwa 12 godzin, w tem 
dwie przerwy godzinne. 

2) Wszyscy czeladnicy będą mieli pod- 
wyższoną płacę tygodniową a 3 korony, 
przyczem minimalna płaca tygodniowa dla 


hyły skierowane przeciwko niemu. Oficer 
nie mógl mieć na tym punkcie żadnych 
wątpliwości. Przywołał wartę i wydał roz. 
kaz odprowadzenia Mladena na odwach, 

Kiedy Mladen zniknął za drzwami, ofi- 
cer rzekł: 

— Dziwna rzecz — ten człowiek jedna- 
kża nia wygląda na przestępcę, 

— Eh, to łgarz wierutny, panie kapita- 
nie. Zresztą czyż ojciec „komita“ może 
mieć innego syna ? — przerwał mu szybka 
Miłosz. 

Oficer spojrzał lekceważąco na niego i 
wyszedł, 

Zgodnie z prawem, Mladena oddano pod 
ЕТА 
Nigdy jednak przestępstwo nie bylo tak 
widoczuem i pozastawiała mniej wątpli- 
wości, nigdy sprawa nie była rozpatrywa- 
mą w tak szybkiem tempie; nigdy sędzia- 
wie nie wynosili werdyklu potępiającego 
z czystszem sumieniem. 

Mladena skazano na trzy lata więzie- 
nia. 


Już od pięciu miesięcy Mladen siedział 
pod kluczem. 

Pewnego razu młody więzień byl zdzi- 
wiony zjawieniem się, w tawarzystwie sz6- 
fa żandarmów, ojca Сап. 

— Mladenie t — zawołał zdyszany Mi- 
łosz — zmiluj się nademną i przebacz mi| 
Moja stogi spalil wówczas ten przeklęty 


AdamPiasecki 


Kraków, Oługa I. 10. 
Florynńska I. 2 (Hate! Drezdeński), 


i 


piecawego wynosi 22 koron, dla miszera 
20 kor., dla pomocników 16 kor. Piekarze 
czarnego pieczywa mają tęsamą płacę z 
wyjątkiem miszerów, którzy dostają tygo- 
dniawo 18 kor. 

Robotnicy zapasowi, tzw. feierantowi, 
zalrzymują dotychczasową płacę. 

Со do piekarzy czarnych, majsłrowie 
zgodzili się na 18 ogni tygodniowo, gdy 
dotąd było 24. 

3) Raz w tydzień przysługuje rohotni- 
kom prawo do 24-godzinnego wypo- 
czynku. 

А) Majstrowie uznają święto 1 maja 
(przez calą dobę), 

5) Sprawa uczniów piekarskich ma być 
uregulowana w ciągu roku na podstawie 
ustawy przemysłowej, 

6) Со do pośrednictwa pracy pozostają 
te same stosunki, co dotychczas. 

7) Żaden z robotników nie może być 
2 puwodu strejku wydalony przez 6 mie- 
зіесу, od chwili podpisania орорбіреј 
umowy. 

Umowa ta obowiązuje tylko w obrębie 
Krakowa. Układy między majstrami z 
Podgórza a ich czeladzią będą się toczyły 
w tamtejszem starostwie. Co do gmin kra 
kawskich podmiejskich będzie starostwo 
krakowskie pośredniczyła celem przyjęcia 
zawartej umowy przez majstrów podniiej- 
skich. 

Taatr ludowy. Próba genersina przedsta- 
wienia inauguracyjnego (£ „Wiary, nadziei 1 
одос“) odhę zie się we środę dnia 16 
b, m, Równocześnie będzie to próba efektów 
Awietlnych. Próba odbędzie mig wobec przed- 
stawicieli prasy i osôb zaproszonych. 

Pożar. Dziniaj w nocy o gods. 2'25 za 
wezwano straż pożarną na ul, Bkawińską, 
gdrie sapalił się drewniany parterowy budy 
nek, należący do „Rt utarców awangeli- 
ckich*, obecnie dzierawiony przez niejakie: 
go Heilhinma na auszarnig, Ogień wybnehł 
wakntak zapalania tig loju w kotle. Na miej 


все wyruszył Ш pluton straży poż. pod kie 
ronkiem brandmiatrza p. Obidowicza. Pomi- 
mo natychmiastowego ratunko splunęl рга: 
wia caly bndynek. Straż poż. powróciła о 
godz. 416 do koszar. Szkoda znaczna. 


A 
rza r z» 
Różnę wiadomości. 
Akt zamaty. niedawno podaliśmy wiado- 
moit z Iłży o zamordowaniu dwóch kobiet, 
które śmiadezyły w nądzie w sprawie ro- 


Stanko. Sam się do tega przyznał. Jesteś 
wolny; wychodź-że stąd coprędzej, 

Oszołomiony Maladen nie wierzył wła- 
snym uszom, Szef żandarmów potwierdził 
slowa Miłosza, odczytawazy rozkaz uwol- 
nienia Mladena. 

— Synu mój — mówił pokornym gło- 
sem Miłosz — czy ty mi przebaczysz kie- 
dykolwiek to posądzenie i te męki. któreś 
przeżył. 

— Przecież mówiłem wam, ojcze Miło- 
azu, że mie widziałem nawet waszego 
pola. 

— Tak, teraz wierzę. Ale przedtem by- 
łem głupi, zaslepiony мавпа złością. Ale 
dlaczego, kiedy cię pytano w sądzie, nie 
powiedzialeś, gdzie hyłeś i kto cię widział 
we waif 

Mladen pokraśniał cały i po chwili rzekł 
wolno: 

— Dlaczego nie powiedziałem ? To bar- 
dzo proste. Dla Cznki. 

— Jakto? Dla Canki? 

— A tak. Poszedłem na wieś, ażeby 
się pożegnać z Сапка. Przyslęgiiśmy sobie 
milość dozgonną Czyż mogłem ją zdre- 
dzić, zdradzić moją Cankę P 


_— 


Jtarol Grlecki 


ZMAŁAMZ 
baraków, ul. Garbarska 42. 


botnika Papaja, zabójcy kotnisarea włościań- 
akiego, Borsa. Onecnie „Warsz. Dniewnik* 
uzupełnia 16 pierwszą krótką wiadomość na- 
atępującymi atrasznymi szczegółami: 

„Obie kobiety: Józefa Wójcikowa, lat 40, 
i Jej sąsiadka, Antonina Kolecka, lat 33, 
zginęły od gradu ЕШ rewolwerowych. Na 
zwłokach pierwazej znaleziono 12 ran od 
kul, gdy druga była przeszyta 10-ciu. Za-| 
bójstwa dokonali członkowie komitetu aocy- 
alno-rewolneyjnego atarachowickiege, Kolecka 
kwieżo powróciła z Warszawy, dokąd jeżdzi- 
ła х synem Wójcikowej, Romauem, aby ze- 
хпаё w sądzie. Tym samem pociągiem udało 
się do Warszawy dwóch członków rtyi, 
aby przekonać się, jak wezwani będą ú 
czyli w Bądzie. Roman Wójcik па 
minut preed przybyciem zabójców, wyszedł 


kilka 


z mieszkania i dzięki temu ocalał. Matką 
jego, Wójcikową zastrzelono dlatego, żeby 
nie mogła świadczyć przeciw zabójcom Ko- 
leckiej. W mieszkanin była w owej chwili 
jeszcze 9-letnia oórcczku Wójcikowej, Julia, 
która schowała się za piec. Zabójeców było 
około 20, którzy atrzelsi bes przerwy. Na 
podłudze znaleziono 8% gilay rewolweru 

Dziećmi szozęścia można bes wahania 
nazwać górników, którzy ocaleli po atraaznej 
katańtrofie w Сооггіеген. Cxyż było to ich 
osobliwazą zadługą, se iuh organizmy oparły 
się wrogim żywiołom i że wśród zgliatez, 
zwalisk i zatrotej atmosfery dotarli do ówież 
szego powietrza i przy trupach zmarłych to- 
warzyszów znaleźli irodki do Życia na kilka 
tygodni? Ratowanie życia, istnienix, jeat wro- 
dzone każdemu żyjącemu etworzeniu. Zginęły 
векі ofiar kutantrofy, posostały pu nich kro- 
cie wdów i sierót miczaopatrzunych. Prawda, 
apołeczeństwo pospieszyło im z pomorą, ale 
ta pemoc okazała яф Died: stuteczną, 

Benjaminkami losu stali aig „cudem“ оса: 
lani — „nie zasłażeni, slo azecęśliwi'. Oto- 
ozono ich najstaranniejatą opieką, со było 
najznpełniej w porządku. Posypały nią skład- 
ki, które rozpiaała cala prana, z „Figarem* 
i „Matinen* na czele. Ofiary i „wielkich“ i 
„maluczkich” przyniosły dsieniątki, а nawet 
metki tysięcy. Dobre to, że kilkunastu bie: 
doych rabotników stało się od rasu 
źnymi ludźmi. Ale czyż mie należało гом 
lié ofiary nieco równomiernej i obdarzyć zło- 
tem takie i setki wdów i mierót po apalo- 
nych górnikach ? 

Niezmiernie „hojnym* dla ocalonych oka- 
zal nię także i rząd republikański, Ten 
wprawdzie nie potrząai kaletą państwową, bo 


— Ah! To bylo tak! Teraz rozumiem 
wszystko i wiem, dlaczego Сапка jest ta- 
ka smutna i niknie mi w oczach. Myśla- 
łem, że to jaka niebezpieczna choroba, a 
to zwyczajna dolegliwość serca. No, poca- 
luj-że mnie w rękę i proś, abym ci oddał 
dziewczynę i niech wszyscy będą szezę- 
śliwi. 

Mladen spełnił ochotnie to żądanie. 
Twarz mu się rozjaśniła szczęściem. Ro- 
ześmiał się i rzekł: 

— Mądrze robisz, ojcze Miłoszu, odda- 
jąc mi Cankę dobrowolnie, w przeciwnym 
bowiem razie wziąłbym ją siłą, pa żoł- 
niersku. 

Miłosz spojrzał mu w oczy, 

— A gdybym tak oddał ją komu inne- 
mu, cobyś wówczas zrobił ? 

— No, znasz mnie przecież ojcze Milo- 
szu. Wówczas napewno puściłbym cię z 
dymem. 


W czasie jak nejkrótszym odbył się ślub 
Mladena : Canki. Zdawało się, że nie nia 
jest w stanie rozdzielić kochającego się 


Podejmuje stę malowania sal, роко 


miliony, ściągnięte od ludu drogs podatków, 
potrzehne są przecież teraz na opłatę agita- 
суі wyborczej, na fandnsz gadzinowy. Rząd 
wybrał па вро dwóch z pomiędzy игаіо- 
wanych i dekorował ich piersi krzyłami i 
wstęgami Legii honorowej. Taks odzoska 
przeznaczona jemt, z zasady, dla ludzi, któ- 
rzy oddali ojczyźnie francuskiej niezwykła 
zaslugi. Jakież zasługi wyświadczyli Francyi 
ci górnicy, którzy szczęśliwym trafem nie 
pomarli w oselnściach kopalnianych ? 

Bądź co bądź ci robotnicy niczem nie 
splamili awych nazwisk, a w danym гале 
byli benjaminkami losu. Niechże im nikt nie 
zazdrości krzyków ofcerakich Legii bonoro- 
wej i niechaj ich rodziny mają tę pociechę, 
że po najdłużazem życiu będą pochowani z 
asysiencyą wojskową. Wasak w republikai- 
skiej Francyi tyle Lysięcy niczem zgoła nie- 
zasłużonych „obywateli“ zdobi awe suglecy 
i fraki watąśccekami „wybrańców narodu". 
Te wstążeczki zjednało im złota (zawsze wy- 
mowne) względnie protekcya rapublikańsko- 
socyalistyczno-masońskich wielkorządców, 

Górnicy Renny | Prevost 1 ich towarzysze 
ва uhgcnie „en vogue" — cały świat o nich 
mówi. Dlaczegoż więc goniący za sensacyami 
dziennik „Matin,, który „widzi, jak trawa 
rośnie" nie miałby przy tym ognin пріво pio- 
czeni własnej * Wyzyskała ta gazeta wybuch 
Wezuwiusza, wysłała do San Francisco de- 
paszę kondolencyjną „w imienin narodu lran- 
enskiego", Trzeba więc było skorzystać i z 
katantrofy w Concrieren. 

Ош najpierw z polecenia redakcyi wybito 
złote medale na cześć ocalonych, Ozytalnicy 
wrobilł składkę, a korespondeet „Matina“ de- 
korował ocalonych z wielką pompą i osten- 
tacyą. Potem wysłano górników do modnego 
Biarritz celem poratowania zdrowia, 

Gdy ci ludzie przyszli do siebie, zażądał 
od nich representant „Matina“ odwaajemnie- 
nia za specyalne złota medale. Na ich od- 
mowną odpowiedź, zaofiarował im polową 
zysków, jakie „Matin“ є tego interenu wy- 
ciągnąć zamierza. 

Porozumienie doszło do skutku i odtąd 
ровго tych ludzi obwozić po różnych mia- 
atach, jako „osobliwości* ronmaitych „pano- 
ptików*. Olbrzymie абаке opłaczały, że w 
tem а po tem mieście będzie można oglądać 
ха pówną opłatą ocalona ofiary katastrofy 
kopalnianej, ke włańciciel karty watępu bg- 
dzie mógł dotykać azczęśliwców i z nimi 
rozmawiać, 

I interes wiedzie aig. Ocaleni 


występują 


atadła, Trwalo to jednakże krótko, bar- 
dzo krótko, kilka dni zaledwie, 

Na wieś, jak grom, spadła wiadomość 
o wybuchłej wojnie między Serbią a Buł- 
GATYĄ. 

Zaraz masajntrz Mladen wyruszył na 
pole walki. Na пс się zdały łzy Canki, 
na nic jej gurące prośby, aby pozostał. 
Mladen był niewzruszony. Na skutek sta- 
тай Miłosza naczelnik wojskowy udzielił 
mu tygodniowej prolongaty, lecz Mladen 
jej nie przyjął. 

Teraz moja żona, mój skarb cały— 


ta zagrożona ojczyzna — powtarzał nie- 
zmiennie. 
І poszedł i — nie wrócił. Złożył mę- 


żne awe kości na polach Carbrodu. Jako 
najdroższa pamiątka ро Mladenie pozostał 
Cance ayn, śliczny jak anioł, a uparty jak 
dyabet. Dziadek Miłosz, nie mogąc dać so- 
bie nieraz rady z uporem wnuka, całując 
go, mówił: 

— lslny ojciec! Będzie takim samym 
komitą upareiuchem ! 


ma A 
Aa wykonanie wszelkich robót 


łów farbami ołejnemi, kazeinowemi i klejo- 

wemi, rownież malowania i lakierowania drzwi 

okien, portali, fasad i wszelkich robót w za- 
kres malarstwa wchodzących. 


ręczę sumiennością 1 rzetcl no 
ścią po najprzystępniejszych ce- 
nach. Polecając się WW. K»ię- 
żom, PT. Arehitektom Budow al- 
czym i РТ. Publiczności. 


w niebieskich blazach robotniczych ; Reny i 
Prevost mają piersi ozdobiona orderami Le 
gii honorowej. Zloto płynie Iobficie, Bla- 
ga górą. Ala bądź co bądź, w rezultacie i 
górnicy-kamedyanci i „Malin* wyjdą dobree 
na tym interesie. 

Handytyzm w Warszawie. W Warszawie 
i w okolicach Warszawy napady zbójeckie 
zderzają się codziennie w coraz zuchwal- 
szej formie. Opisujemy poniżej dwa wy- 
padki zaszłe 12 maja. 

Pierwszy z nich zaszedł o godz. 6-еј 
wieczorem na rogu ulie Nowogrzybowskiej 
i Przgokopowej, gdzie na przechodzącego 
kasyera przedsiębiorstwa budowy tram- 
wajów, p. Spera, napadło kilkunastu ban- 
dytów i ograbiło go z pieniędzy, jakie 
niógł celem uregulowania wypłat tygo- 
dniowych. Pan Sper szedł w tawarzystwie 
dysponenta przedsiębiorstwa, inżyniera 
Kernera oraz kilkunasloletniego syna swe- 
йо i niósł przeszło 1.500 rb. Na rogu 
Nowogrzybowskiej podbiegło do nich kil- 
kunastu rabusiów, klórzy zarzuciwszy im 
płachty na głowy, powalili ich na 
bruk i wszczęli poszukiwania w ubraniach. 
Przy inżynierze Kernerze ога, synu p. 
Брега rabusie nic nie znaleźli, pozostawili 
ich więc w spokoju, grożąc jedynie re- 
wolwerami, aby nie śmieli wzywać pamo- 
cy. Pan Sper bronił się rozpaczliwie. Ra- 
busie porwali na nim ubranie w strzępy, a 
КАШЫН 600 re w bocznej kieszeni, ucie- 
kli. 
żnych kieszeniach, ocalała. 


Drugi wypadek wydarzył się o tejże pra- | 


wie porze na dradze Górczewskiej za ro- 
gatkami wolskiemi. Tu na przejeżdzające- 
go powozem do majątku swego p. Gusta- 
wa Ulricha napadło kilkunasiu uzbrojo- 
nych w rewolwery zbirów, którzy rozata: 
wieni wzdłuż drogi, rozpoczęli strzelaninę. 
Pan Ulrich jechał w zamkniętym powozie 
w towarzystwie pracownika 
Dreżego. Widząc się bezbronnym, p. U. 
kazał slangretowi zaciąć konie i uciekać 
przed napaścią, eo widząc rabusie, puści- 
li się w pogoń. 

Jeden z nich, uzbrojony w browning, ska- 
czył na stopnie powozu i pięścią wybił 
szybę, przez którą chciał się przedostać 
da środka, inny usiłował zatrzymać kanie 
i ściągnąć stangrela z kozła. Pozostali, 
goniąc powóż, strzelali doń. 

Jadący, wciśnięci w kąt powozu, nie mo 
gli stawić najmniejszego oporu; całe je- 
dnak szczęście, że wylęknione konie po- 
niasły і dobiegły do Górc, mająlku p. Ul- 
richa, Rabusie widząc, że nie nie wskórają 
uciekli. Ogółem dana kilkanaście strzałów, 


r rar \ 

Z TEATRU. 
(nDilostki”, sstuka w traech aktach Ariu- 
ra Schnitslera, przekład St. Eichenbauma.) 

Dwu eleganckich, zamożnych, aympaty- 
cznych młodzieńców zabawia się we- 
goło z dwojgiem milutkieh dziewcząt: oto 
treść „Milaslek*. Jeden 2 młodzieńców 
Jan Lobheimer (p. Kosiński) jest wielce 
uczuciowym, jedna z dziewcząt Krystyna 
(pna Palińska) jest naturą głębszą, szczerą 
i bierze iuiłastkę na вегуо. | moglaby ta 
miłostka trwać długo i stosunek zamienilhy 
się pewnie w un collage, gdyby [atalnym 
zbiegiem okoliczności nie zdarzyl się po- 
jedynek, w którym młody Jan zginął od 
kuli pistolelowej. ŻZaczem sentymentalna 
piosenka skończyła się nagle zerwaniem 
strun i zgrzytem boleści... Teatralny jest 
ta efekt, wywołany zewnętrznym wypad- 
kiem, nie wynikający z istoly stosunku 
Krystyny do Jana. Gdyby bowiem Jan 
wyszedł obronną ręką z pojedynku (jak 
się to przecie z reguły zdarza), młoda pa- 


Reszta sumy schowana w kilku ró- | 


awego, р. | 


z których kilka trafiło w powóz, jadących 
jednak dosięgła tylko jedna, która p. Dre- 
žemu przeslrzeliła na wylot kapelusz. 

Pan Ulrich wiózł do wypłaty 350 rubli, 
które stałyby się łapera bandytów, gdyby 
nie rącze, dzielne konie i przytomność 
stanyreta. 

Dodać należy, że p. Ulrich był zupełnie 
bezbronny, chociaż bowiem miał w kie- 
szeni otrzymane po _ czteromiesięcznych 
staraniach pozwolenie na rewolwer, bra- 
kła mu jednakże rewolweru, którego, mi- 
mo urzędowegi pozwolenia, w żadnym 
składzie broni nie mógł kupić. 

Akademla arkadów Ро zdobycia nagro- 
dy literackiej imienia Nobla, Sienkiewicz o- 
trzymał, jak wiadomo, nominacyg na celon- 
ka włoskiej Akademii arkadów, Instytucya ta, 
nosząca w języku włoskim naewg „Accade- 
mia dell’ Arcadia“, saložons w Rzymie w r. 
1656, gromadziła w awojem łonie artystów, 
poetów i miłosników sztuk pięknych, a atu- 
lu się niedliskiem i przystanią poezyi paster- 
skiej, pragnącej ożywić przebrzmiałe echa 
idyli. Wkrótce jednak Akademia upadła. Do- 
piero w r. 1690 zorganizował ją i na ail- 
niejazych oparł podstawach głośny podów- 
czan literat" i poeta włoski, znawca poazyj 
ludowej : autor jej dziejów („latoria della 
volgar Роевја"), Jan Marya Creacimboni. 
Stanąwszy na czele Akademi, Oreacimboni 
przybrał psendonim Alfesibaa Caria. Odtąd 
stało sig swyczajem, że każdy z członków 
przy nominacyi przyjmuje jakieś nazwisko 
historyezno-pasterakie. Sienkiewicz otreymr? 
nazwą: „Mireo Parreaio“. Parrasia (Parrha- 
вів), to, jak wiadomo, nazwa miejscowości w 
Arkadyi, a nazwy tej uzywał również malarz 
grecki к Efasn, żyjący około r. 420 praed 
Chrystacem, słynny Parrbasica, antor trakta 
tu o aymetcyi ciała ludzkiego | twórca gto- 
knego obrazu orycznego „Lnd ateński", 
W obecnych czasach Akademia arkadów zaj- 
muje się prze racami archeologiczne 
mi i przybrała charakter ściśle naukowy. 
Posiedzania zwyczajne odbywają siq 7 razy 
do roku, prócz tego zań dwa тату na mia- 
siąc odczytywane bywają rozprawy nznkowe. 
Organem Akademii jest piamo miesięczne p. 
t „Giornala Arcadico*, 

Wymieranie Lapończyków. W sejmie 
szwedzkim w tygodniu ubiegłym toczyła nią 
dyskusya nad grożącem zupełnem wymarciem 
kocztjących plemion lapońskich, Interpelo- 
wany w tej sprawie minister epraw wo- 
wnętrznych, Schotte, ońwiadczył, że w ciągn 
ostatniej simy jadnu z kaczuwnicych plemion 
lapchakich poniosło nader dotkliwe straty, 
edyż х olbrzymiej trzody, liczącej 20.000 
renów, z wyjątkiem tylko kilku sztuk, wy- 


ginęły prawie wszystkie zwierzęta; plemię to 
obecnie walezy z ostatnią nędzą. Przy tej 
sposobności miniater zaznaczył j 
wiązkiem Szwecyi, Norwegii i 
o rabespieczenia bytn tysh plemion, których 
dawne siedziby zamicazkują obeonie wapo- 
mniane trzy narodowości 

Napad uczniów gimnazyalnych na sklap 
monopolowy. Dnia 4 b. m, w miastecaku 
Meatknciach, odległam o 17 wiorst od Sra- 
wel, do tamtejazego aklepn monopolowago 
sgłoniła się trzech ucharakteryzuwanych, 
przebranych w sukmany młodych ludzi « tem, 
aby im wydano wszystkie znajdujące siq w 
kasie pieniądze, popierając ż4ądan е rewolwa- 
rami. Po zabranin całkowitej sumy, wyno- 
szącej niedu robli z kopiejkami, młodzieńcy 
znikli, 

Ponieważ przypadek ten dla miejacowych 
włościan nie był obojętny, gdyż kilka mie- 
sięcy temu w podobny sposób w temże mia 
steczkn zabrano rubli trzysta, która nastę 
pnie zostały wyegzekwuwana przez tak zw. 
„ekapedycyę karną”, więc na wszczęty alarm 
prędko dostrzeżono uciekających. Pogoń w 
jasny dzień, wśród pracujących w poln, któ- 
rsy szybko powyprzęgali konie od bron i 
moch, okazała się uknteczna, wszyscy trzej 
zostali ująci, przyczom, ponieważ stawili 
zbrojny opór, bo strzelali do goniącego tlo- 
mu, raniąc kilku, dwóch яж nich zabito, а 
trzeci jest bardzo poturbowany. Z tumn nikt 
żadnej broni nie m'al, a до doraźnej roz- 
prawy użyto kamieni, wideł i t. p. 

Sprawdzenie osobiatości wykazało, iż за 
bitymi за uczniowie szóstej klany gimnazywm 
szawelskiego, Gutowski i Montwiłł, zad snaj- 
dujący się przy łyciu, Pietruwajtis, jest 
uczniem czwartej klasy tegok gimnazyum. 


Skład fortepianów 


W. BARABAJZ 


Kraków, L. 38, 1. р. Linia A-B. 
(Dom W-nego Wł, Fischera.) 


Prosimy 


odnowić prenumeratę 


Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wyso.e interesujący satyryczny kalendarzyk 


„GDY NARÓD DO BOJU: 


= 


сати 


ra żyłaby w czwartym akcie znowu we- 
soło nad modrym Dunejem i miłostka 
nie nabrałaby tragicznego charakteru. Ale 
i tragiczny koniec tej idylli nie nadaje jej 
jeszcze znamion dramatu ; idy'la pozostaje 
komedyą, żałośną, sentymentalną kome 
dyą, której urok alanowi szczerość i pro- 
slota w rysunku figur i poetyczna исти. 
ciowość, nadająca twórczości Schnitzlera 
tak sympatyczną cechę. 

Komedy jest ta sztuka, lekką sen- 
tymentałną wiedeńską komedyą. W wy- 
konaniu jej na naszej scenie zatarto ten 
zasadniczy charakter sztuki, odjęto jej lek- 
kość i odegrano ją w zbyt powolnem tem- 
pe i z nadmiernem akcentowaniem tragi- 
zmu. Widz, skoro tylka ujrzał Jana i Kry- 
stynę w interprełacyi p. Kosińskiego i pny 
Palińskiej, już odrazu się domyślał, że 
siuutny koniec czeka tę parę, gdy lym- 
czasem spada jak grom katastrofa. 

Pna Palińska jest zdolną i syLipatyczną 
artystką i gra z uczuciem iz zrozumieniem 
rzeczy; ale w roli Krystyny brakło jej s'0- 


dyczy i lekkości, Ta süsses Madel była zbyt 
płaczliwa, zbył sztywna. Kto wie, czy nie 
należałoby raczej rolę Krystyny powierzyć 
pni Ordon, która posiada tyle szczerego 
wdzięku i umie znaleźć ton wzruszający , 
uczuciowy? Ale któżhy wówczas zagrał 
Manię Schlager? 

Wyborną tę figurę lekkomyślnej, wes lej, 
przepadającej za mundurem panny z ma- 
gązynu, odegrała pni Ordon z całą wer- 
wą, maestryą swego talentu, Pan Kosmiski 
hył trochę za ciężki, za tragiczny, jak na 
włedeńskiego amanla, p. Leszczyński grał 
ze zwykłą swobodą i nonszalancyą. Pam 
Popławski ciekawej postaci muzykanta, 
ojca Kryslyny, nie ze wszystkiem uwyda- 
tnił; jest to bardzo oryginalna figura, a 
sprawiała na scenie dość szablonowe wra- 
ženie. W drobnych rolach pni Stubicka i 
p. Sosnowski należycie wywiązali się z za- 
Чапа. ls, 


Tani sklep chrześcijański 
„Pod Kościuszką* 


w Krakowie nilon Mitkelatnka L, 1. 


RZA 


polce пл obeeną porę: Materya modna wełniane, vaile, batyaty, zafiry 
kratony, perkale. satyny I t. р. — Bluzki | haikl gotowe — Firanki огах 
bieliznę stołową. — Blellzna damaka 1 męska własu.go wyrobu. — 
Krawaty w najnawazych faaonach, — Wyprawy slubne. — Oeny 
„bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła sią odwratnia 
| opłat oge. === Sklep w niedziele i święta zamknięty, 


| 
] 


* z realizowan 


Drobne ogłoszenia 
ро 4 hal. od wyrazu 
minimom 50 halerzy. 


metam Gsahy zamoż- 
nej, młodej czy star- 
anny lub wdowy (choćby 
nie bardzo przystojnej), potrzebu 
jącej opiakana i przyjaciela, Mam 
lat 60, zdrów | na sianowiakn, 
Zgłowzenia da 16 maja pod udre- 
sem: „Opiekun 51* posle reatantu 


Kraków. 448 
dam swe nazwisko 


Na żądanie чыла чет 


tolickim każdej wolnej pani, różnej 
natodowaści | wyznania; mam lat 
БО, kawaler, zdrów, inteligentny. 
йон powodu wyjazdu do 
18 pad adrosem „poźwięcenie* 

темі, Kraków. 467 

at tradnich, właściciel 


Kawaler majątku осе 


gbciążonego dla арда! rodziny dłu 
Olnm hipotecznym pragnie poznać 
ułarzą pannę lub bezdz. wdowy 
w caln matrymonialny, klóraby 
hipotekę na siebie 
przepisaną mieć chciała lub z0 
wnpółwłańsicielką majątku o war: 
tości 80000 К. — Овоћа z Ronyi 
Jest pożądaną, Nazwiska nie zdra- 
габ, da zamiany zdań ożyć znaku 
dla porozumień, czasowo prze: 
опора trzecią Adres „Bog: 


Potrzebuję 


przedmiębiostwa i zawarcia umo- 
wy na ryski = dochodem netto 
60", ita? 5.000 К będzie 

jony па mojej własności 


reutante, Kraków. 473 
EEE 
Da aprzedania. 

ipning na realnaśri 6 prre- 
Kamienica 2822909 сүз 
х dochodam rocznym 10142 kar., 
na której od dwóch vlie о frontu 
położonej sianie drugi dom, da 
spriedania — Dla kapitalisty za 
cenę 120,000 kor. к długiem do 
połowy wartości, całość ma cenę 
niską, = przyszłość dużą korzyść 
przadalawia na oko i „defacto“. — 
Wiadomość w sklepie Mullera 
ртт ul. Wielopole 14, w Krakowie. 


zdrowaj akolicy E 0- 

OM grodem 1 bndynkami w 

„_ mieście powiatowem w cenie 
6000 Kar. do aprzedania. Wiado- 
moid w zarządzie Hotelu-Baskie- 


go w Krakowie 4 

dam przy dradza z 
Murowany зоон 
apodarakietni i pszenicznym gron- 
Тет © morgów, wartości 1400 К 
mórg, z zaniewami w niemieckiej 
mni Bładło powiat Miary Васа 
тарах do sprzedania za 18,00) 
огой. M tnu urząd іа wtym damu 
sklap | winiarnię. Wiadomość u 
włańciaiala Wilhelma Okii w Nia» 
dłach росна Padegrodzie. 479 


Mug" Ogloszenia — 2а irażó ogłoszeń redakaya nle odpowlada. "We 


УЖАС, гна! 


Zalecana przez najznakomi(azych profesorów 


i lekarzy 


w chorobach płuc, przewlekłym 
nieżycie oskrzeli krztuścu, zołzach, 


grypie i Intluencyi. 


„Noche 


Ponieważ znajdują się lakte liche naśladownictwa, 


prosimy wyrażnie żądać Siroliny 


w oryginalnem opakowaniu „Roche“ 


F. Hoffmann La Roche 4 


Można otrzymać we wszysłkick aptekach 
ро 4 Kor. za йаш — na przepis lekarza. 


Go. 


BASEL, Schweiz, (BASILEA, Szwajcarya), 


Жое Polski 


w Krakowie, JFlorgańska 47 
(obok татр Flaegańaklej) 

- | poleca pokoje dla przejezdnych, 

ze światłem, usługą, opałem 

об 2 koron wyżej. 41 


Porębski & Zimler 
Kraków, Rynek 1. 8, 


polecają 

Paski, 
Żaboty, 
Krawaty, 
Kołnierze, 
Bluzki i Halki, 
Rękawiczki niciane 

i jedwabne, 


8:8; ахаха Skarpetki i Pończochy. 


kiieszkania 
da wynajęcia. 


Do wynajęcia $ 

jaro się 
duwnie z 9 ma lokalami иһо 
mi, stajnią na 4 kanie i wozówką 
zdatna dla składów piwa (umowa 
może być na dłaższy czas). Wia. 
domeńć Slarowiślua 86, między 
godz. 8--6 po południu. 437 


Piekarnia 


oraz sklep towarów mie- 
szanych i delikatesów, na 
prowincyi, dobrze się ren- 
tujący, zaraz do sprzeda- 
nia. ]zraelici wykluczeni. 
Kapitał potrzebny 4:000 
koron. Wiadomość w A- 
dministracyi „Nowin* 


860 


Skład 
Warszawski 
przyborów m, 
fotograficznych 
w Krakowie, 

ul. Szewska 1, 2, 


f 


Cenniki ilustrowane wysyła się na żądania bezpłatnie. 


Największa krajowa firma 
s gosTAWa; » 


ё 


В. PAWŁOWSKI 


dawniej J. IWANICKI 


Kraków, Ryuek I. 18. = p 
ZZ штейпїтө państwowych: 

р am uE 

1 ołaca еа naj jej kon- 

strukcyi, powszechnie za naj- 

lepsza uznane maszyny do szy 


cia j haftu, która nadają się 
znakomicie tak do użytku do- 
mowego, jak i dla celów prze- 
mysłowych, odznaczają się nie- 
zm ykłą trwałością, szyją prądko, 
lekko i cicho, haftują znakomi- 
cie, są tańsze, aniżeli wszelkia 
inne bezwartościowe fabrykaty 


Bezplatna kursa naukl haftów. 


g pe 
Obszerne cenniki wraz z history 
maszyn do szycia darmo i opłatni 


Zakład pogrzebowy 


Józefy Nowińskiej 
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef, 248, 


posiada na akładrie wielki wybór trumien metalowych, dę- 
Lawych, tapetowanych i z miękkiego drzewa —oraz wieńców 
aetucznych, metalowych i szarf 

Zakład zaopatrzony jest w nowa wepeniała dokoracye, wy- 
пуда służbę do pogrzebów, w bogatych liberysch stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej- 
szych. ze rnaną aamiennością i punktualnością. czyniąc wszel- 
kia możliwe ustępatwa — Podejmuje sią (Жн i 
przewozu zwłok 1e wszystkich i do wezystuich państw Bu- 
ropy. — Pawiada do dyspozycyi groby murawane, pomniki, 

"krzy ete. 55 


w których się 
wylącznie 
SINGERA 
maszynydo szy- 
cia sprzedaje. 


Po tym znaku 
poznajo się 
sklepy 


Kraków Spitalna 40. 


Filia 

Kraków, Katmierz, Wolnica. Rzeazów, Trzeciego M. 
Tarnow, Wałowa 1 Nowy Sąaz, Jagielloni 
lorosław, Krakowska 80. Sanak, Japiallańcka. 
Łańaut, Ну: ek. Kółka rolniczego. 
Chrzanów, Mickiewicza. Tarnobrzeg, Rynek. 

Ostrzegamy naszych Р. T. Odbiorców przed maszynami, 
które dostarczają inni kupcy pod nurwą „oryginalna Singera“, 
Ponieważ naszych maszyn do szycia nie oddajemy міру 
ładnym kupcom do aprzedały, przelo dostarczane przez nich 
imaszyny pod nazwą „oryginalne Bingera* — <a w najlepszym 
wypadku stare, używane, 2 trzeciej ręki nabyta i odnawiane, 
за które my ani odpowiedzialności nie przyjmujamy ani tet do 
inkowych potrzebnych części nie dnstarcsamy. Ba 


obok 


Skała Kmity 


Skała Kmity! оаа między skalami i 
5 lasem w pobliżu Krakowa. 

Skała Kmity! 

Skała Kmity! 

Skała Kmity! 

Skała Kmity! 


456 7 poważaniem Wad. Bogacki, miara. 


ZZ КО ФЕДЕ ХОХ) 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 
nut i kosztuja 30 hal. — z Mydlnik 
piechotą przez pala 80 minut drogi 
lub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem. 
Restauracya na miejscu obficie zao- 
patrzona w doskonałe przekąski wła- 
mego wyrobu, świeże mleko słodkie 
i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 


Ceny umiarkowane.. 


Pierwsza Komunia święta. 


Parniątkowe książeczki, obrazki, różańce i Ł p. od najzwy- 
klejszych do nsjwykwintniejszych w największym wyborze 
i po najniższych cenach paleca 


ALALA AALALA 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 


Proszę żądać 
darno i opłatnie 


и RE od deszczu i zwykłe 
KSIĘGARNIA KATOLICKA Мт dcbrychi Пазнай йе damskie i męskie po złr. 6:50 oraz па składzie po 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie| teisi "та" а zniżonych cenach : 


Giuńki zakopiańskie, damskia i dziecinne, 
ЕЕРЕЕ Serdaczki, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 


Sabalówki. oryginalne zakopiański 
Nr. 1295 (Czech JE р 8, 
SWOSZOWICE Br KAŻ КЕ », А Żuawki, Ułanki Kryniczanki, 


Węgierki, Sukmanki Kościuszkawskie, 
pad Krakowem. Sezon letni ad 8-ga maja 1906. 


Hurazye, czapki i paski krakowskie, wszystko 
Zakład kapielowy wód siarczanych 


wyrobu własnego polaca 
wiród parku sluletniago i lasu szpilkowego В kilom, od Krako sa, 


I ө - 
w. Sznajdrowicz 
słacya kolen poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie роо: w Krakowie, Rynek, Linia А-В 1. 45 (nad apteką pod 
ny т Krakowem koleją i omnibusaci. 470 Туву Онеш“ 
Znane w Polsce ad XV. wieku, Swosowickie wody #arczana p Medal sreb . (R R JES > 
wyiszają awg siłą i skałocznością inna lego rodzaju wody kraj ELE ln LE diz) ише т AE 
i zagraniczne, leczą: przewlekły gościec slawawy i mięśniowy Żonę акс] i stałą ponda zawdzię.|dal srebrny na wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal 
koteż dnę (podagrą) choroby serca, na podstawie reumaty ёт przeważnie bronzowy na wystawie w Dembiey w r. 1904. Medal srebrny 
nerwobóle, azczególnie ischias, porażenia, tak centralne, jak obw Pośrednikowi Krakowskiemu, | пз wystawie w Zakopanem 1905. Medal złoty i srebrny na 


h, choroby skórne połączan» Й Е $ 
kóry, przewlekłe zatrucia rtęcią | Berinteresoanie i bez konztów o | Wystawie w Tarnowie w r, 1905. 811 


ul. Św. Лапа 6 (Hotel Saski, 


А уЗ 
daawalona lab рда к poerutari. 67 


POŚREDNIKOWI KRAKOWSKIENIU 
przy ul. Szpitalnej 34-26 
składam niniejszem publiczne 
podziekowknie 1 serdeczne 
Bóg zapłać! 


obrażenia kości, różne choroby necie: siągnąłem to w krótkim czasie ad ili į i оја“ 
АДЕ, dla chorób skórnych. "MG „Pańraditika Krakowskiego”, czego Filia w Krynicy pad „Białą Różą“. 
Okłady i kąpiela w mula siarezanym, lerzanie elektrycznością, by. |0d „Informatora“ przes а, „dku 
drapalya, kapiel: piaskowe, powietrzu wśród sepilkowych żywicznych daremnie nsakołem, 5 J 
ИДЕ Ке ша а Sn A nerka DOŁA ШЕ, KOLOON 
nia łańsza o połowę ceny w Kwistniu, Maju i Wrzedniu, — Blitsza Michalina Krasnodębski 


Беча» И ғара хон шакса T. %. Budzik z dzwonem wieżowym 


najlepszej jakości, raz na 80 godzin na 
ciągany, = donośnym dzwonem, rama 
| okrygła, gładko piliturowans, 80 ctm. 
Arednicy, cyferblal ze szkłem, З pozł iran- 
тоте wagi, Ś-letoln pisemns EWaruncya, 
GE tylko Kor. 6:00! “2y 
Мето ryzyka! — Dowalma wymiena lab 
zwrat pieniędzy. 
y-ylka 1a zajozką lab poperadniam 
nadesłaniem malatytoś i przez plórwazą 
fabryką zag! 296 
HANNS онар 
w Brilx Nr. 510 (Czechy) 


Bugala ilustr. polski cennik z 130 rycie 
пашт na żądanie darmo i opłałnie. 


ОБУ @у@у@у@у@@у@)#9(@у@@@@@@у@у@у@@ 


MAGAZYN MEBLI 
I ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 6 


| KAJETANA DUDZIAKA 


у: w Krakowie, ul. Floryańska 1. 36, 1. p. R 


ierwszy fabryczny skład 


ARASOLEMK 


w najświeżazych paryskich wzorach 
poleca pa oenach bez konkurencyi 882 a 


Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17. 


$ Posiada na skladzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
a nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
4 pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
= Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa- 
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 
с robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


ARENIE КОХ» Дл ФЛФААЛФАФАФДЕ? ОХФАФХОУ 


ичда 1, Kocha w гөз, өйө» W 


